


Proatownik anodowy. 



1'adeus::·':tl,opalewski, Dyrektor Prosr. P. Radia 
w Łod'&i, 

.Lódzka Rozgłośnia. Nasza. Robotnic~a. o błyskawicznym pogromie hord niemieckich. Inni 
„ W roku 193() była Kopciuszkiem PolskiellO Radia. zakasali rękawy i poczęli .wydrapywa~ spod gruzów 

Słabiutka, o niespełna dwl1kilowatowej mocy, m!eściła ułamki aparatury nadawczej. I w niecałe . 9 miesięcy 
się w małym „domku .Jlll kurzych nózkach" przy ul. · pótniej, dnia 22.X.4S r., po z górą sześcioietniej przer· 

Inżynierskiej. Nie posiadah ani jednego tu,~!1!!5{~legł się znowu w polskim et~rze triumfalny 
koncesja, ulo:iona przez ówczesne „<;Z,)'l'.!pikl ::.u l\C! , ••diostac,i.i łódzkiej Polskiego Radia. 
zakneblowała łód 1.ki m krofon. Radiostację największego . Dnia tego z gerwonego tła traQsparentów, za, 
po Warszawie . pracowiska poJtlciego ograniczono do wieszonych na rma przy ulicy Narutowicza, biły 

transmitowania program !71.j;lnych rozgłośni. w m ias•o dwa has obotnlk pny głoś. 
Ale · ł.ódt, sześci_;lłi"flł~czn·e miasto o wspaniałych nlku" i „Robotsil p aed mUnofone~"· · 

tradycjach bojowych, burzyła się przeciw tej krzvwdzie„· Głosiły one tę wielką p ę , ie aczkolwiek ra-
i oto w dniu Swicta Robcitnictego 1 Maja 1931 r., dio jest dobrem pqwszec jednak służyć win· 
załoga Radiosłacji · odwaiyła się na czyn rewolucyjny, no przede wszyst_ltitn najs.zer ~ masom pracującym. 

nadając samowolnie pierwszą audycti~ własną Rozgłośni Hasła ~e ~~ślały drogi ra~onizacJi kraju w kie· 
Łódzkiej. . nku · ~wi.,e łtc. szkół, oraz i z\ ~ hłopskich i mie· 

Przez ten ~m. wybity w chińskim mur iczych. I domagaijl 
syjnym, przedoatawały . się do ·mikrofonu I azerszeao udziału m 

nano w trzecim dniu wojny. 

Luclobójd ~iemiecki nie dop~cił jej do głosu . 
A kiedy w kilka lat później w panicznym popłochu . 
opu~czał ł..ódt , zdll*Ył jeszcze dokonać dwóch ostatnich 
zbrodni: spalił 'więłnió.w politycznych w Radogos;i:czy 
i wysadził w powietrze Radiostację. 

Depcąc po piętach rwącej naprzód w zwycięskim 
pochodzie Armii Radzieckiej, w dwa dni po jej wkro-

. czeniu do łodzi , dnia 20.1.45 r. stanęła na Ziliszczach 
swojej r adi osta~j i gromadka ini.ynierów i robot~ików 
polskich, tych samych , którzy ją przed woj ną budowali. 
Kilku z nich skleciło naprędce prowizoryczną amplifi, 
katornię i przeprowadzi ło połączenia, aby już ·naza. 
jutrz rozpocząć nadawanie komunikatów me11afono;vych 

Z uroczptości ohoor· 

f
<i Radiostacji Łóazi 
ej dn. 21.~. 1945 ri 
pierwszym r::ęd:i:ie: 

~ ' I 

1ied:i:ą m. iri-n.: Pre'1 · 
ivdent 'niia;u, Kazi; · 
piierz Mijtil, .Min. 
Stefarr M11/i4s:ewski, 

Dyrelctor 
P. Radi11 Wilhelm.„ 
~ilU11 . Fot. po str~ 
nie prawej: Dyrektor 

.Okrr.go•<>Y P.R. w Ło· 

d::i, kpt. 4ntoni 
Smie.iun. 

ałtowaniu i wykónywani 
pr U. A oto bilans realnyc 
~;p ęC w tym kieru.nku, · za~ 

ty w .dniu pierw1zej roczni 
odbudowy Ra~st~cji, . ,,,„ 

Mimo wręcz . .a; astrofal!l 
braku materiału tech nicznego 
ciąar:.iięto w tym ~ r: sie '} m 
linii, uruchomiono ogGłel8 '41.12s 
punktów odbiorczych, ;i;radłtloniz0. 

wano 430 świetlic, l07 fabryk i tyleż 
szkól. W dzied;dnie. radiofonizacji 
wsi Łódz wybjła się na pierwsze 

miejece, łącząc 303 wsie z P9lską 
i ze światem. 

J ednocześnie rozwij~ł się , wzbo. 
gacał i coraz. wyraźniej kształlow~ł 
swe własne oblicze proaram łódzki, 

z jednej strony zaaila.iitc obficie proaram ogólno~iski 
audycjami o wysokim poziomie, a z dl'lłaiej nie' ustając 
w paszukiwaniu noWyćh, coraz doskonalszych for~ 

audj cji .~la szerokich rnae ~ coraz t~niej . rozwi~ując 
. truclne 1 złożone zagadnienie „ Robotnika przed mikro· 
fonem" . 

Radio jest najdoskonalszym •rodkietn 1.1powazech· 
niania oświaty i kultury, najszybszym informatorem, 
najbardziej sugestywnym czynnikieii'.i jedności Rpołecz~ 
nej, narodowej, a nawet i 011ólnoludzlciej. Jeat ono 
jednpcześf}ie . najpotężnie)szym inafrumentem mobi)izacJi 

wszystkich twórczych sił Narodu. J dlate110 dzień 
21.:X. był Świętem nietyJko pracowQików Rozgłośni 
Łód?,kiej Polskieao Radia, ale równift · Świ~cqa mro• 
kich mas pracujących .Łodzi i całeso Wojew6d&twa. 



Co najmniej stu zna· 

t.amityi:h puar1r i 

prelegentów ~asila 

łód1kie programy ra· 

dio1t?e. Udało · się 

nam u1yskać u nich 

następujące fo&ogra· 

/ie dla nauej jedno· 

tlniówki: 1) Prof. dr. 

Ste/11nia Skwarcsyń. 

ska, 2) Ja.n Brze­

chwa, preze1 oddsia· 

łu · Łódzkiego Zwiqs· 

ku .· Literatów Pol· 

1kjch, 3) ]an HuSJ· 

cza, 4) Seweryn Pol.. 

'lak, · 5) Grzegorz Ti· 

mo/iejeu.•, 6) Kazi. 

miers Przybył · Stal· 

.tki, 7) Prof. dr. Zdzi­

sław Stieber, 8) Red. 

Artur · Karaczewski, 

9) Ka:rimuin: Trucha· 

nowski, 10) Ewa Ko· 

r:reniewsl~. 11) Zo· 

/ia Peteraowa, 12) 

Stanilław ]rusczyk. 
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. uzv 
Próba audycji nuu:yc:rnej w S11Udio kaml//l'alnrm ( F ranciukn C.e.uczy,Uka, 

Henrrk 'Ro11tworow1kf, JulUl.n S•tat~ler i ·IP acław Br•eiiA11kl) . Obok: Orkl.e· 

ałl'a Syrłfonlc:sna Filharmonii lód:rkiej w wielkim. studio . 

Arulycje mt1zyc.ine Rolt:11łofoi 1.AIJ:lrie j stoją na l>ard;o fll )"~okim 1111: iuni i1, 

dsięki w11pólpracy na)wybtt'n~j11;:yc/1 wykonawców. A oto kilka 1111:: wisk. 

IP lewym dolnyni ro11u: Broni~łt1w(1 Rotut11ł6wna, po prawej Celintr lr' fl(r zy. · 

nowska, Ligia Bere:ir;uko. J11li1111 S::tcłttle.r. folfo Gnr:ec·h.owska. 



r Po leWt!/ : llolr.</111;; 81.ulalciewki:, pre· 
' le1ent m11:;vnn v i kierowraik daialu 

muayki · meclt1111ił':11rj . Obok : Marla 
Wi.łkomirak11, 1111,,,/v. fow Krdra i M11· 

rill M i1>tlai1i..k11. 

Ki<Jrownik muayeany lfo:glo.ini Mitr . Mi1•1·ty1łmAJ Drobner (po prnwej) pod•· 
cs111 audycji 1 cyklu .ln1tm11utnlly mu: •·zn••". Obok: Zofia Sylml1ka. U dolu: 
W 11n.d11 Klirr."•vlr.:totoo, prof. .Stt1ni.cfaw Szpin11l.•loi0 Cecylia lr.nrymówn" 

i ffols:k11 llrlrHU'in . 
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['11 st r nn fo fpwej: f<Jt t . 

/ln1ryJ.• lr'11c110ivir:; S1<l1:l'e· 

Inr: Jll .1<:. N'S. Nliej: 

Ili' ojrtvodu lńd:ki Jan lJql1 -
K m•foł pnd<·ii,ns 1.1rocr.y.~to• 

.•d „Doiynok". Gim. Zur11· 

h11•Zllrnk01.łl~ki. IV rnr:.riicę 

n.miobodtenia f~od:i. Obok . 

. ,ł.ódz/"1 llodzinn R11dio· 

wa" w por11t1cl:ii! l·s:ll Ma. 

jnwym.. U dniu po .,tr . /p. 

tl'I' j: ekiTJll t ed1t1ic:rt11 n(); . 
. cdu .<n ł J,1itlzkit j pod1:.t 1L~ 

tr111m11i.•JI. 

l'orhód pra 
w l odzi w 



·owników Polskiego Rt1dia 
dniu Swięta Robot.nic:ego 
1 M11j11 1946. 

l'v st1·011ie lewej: trimsmi· 
.•iii % 11roc:y.•tP,j if„lifad.v 

" ' dniu pramocji P°'lćhn. 
rąiych ' S::./wł.1• Oficerów 
f'olAr' yc11. pr:rd Maruuł· 

kiem Polslci, Michałem Ro· 
fo.źymi<!r.,/rim . C: <lulu fo· 
1.of!rt1fii, ( 11• bercci„ h11.•hi· 
,,/cim i: l<'i1•'1'111n1.il• W~··l:i" 

Iii 7'rt111,,misji red. J,111/wil 

S:um.lew~ki. 

11 µÓr~·: t11111. lgnt1<'y l.11gtr-Sowi1i .<ki , ."~ · 

l.-rr'/11rz K.W. /'PR. Niżej: pr:euorl.11 ; . 

1·:11cr O.K Z.Z. 011. St'a1ti.,łtiw G1lr.•ld. 
(; rlołu: f'rllzyclent min.•tt1 ob. KtJzimierz 
Mijul 11rzed mikrn{1111Pm . Obok l'rP.:y· 
1lenta na trybuni„: Ir• fljewodr1 Dąb· 

Kodf1ł i Wicfl1l'oje1v„d11 S111ni.•ł111v Szu· 
rl:i1i .<ld. 

• , 



Puchar ufunr/.OIJ)Qnr 
przez: l>)·rekcję i Ra· 
dę Zakładową· Elek· 
tro_tvni _ Łódzkiej na , 
konkur., Roz:gło8ni 

Łódzkiej p. t. „Szu· 
kamy młotlych talen· 

· ióul'. 

\ 

Ocl góry 110 atronie lewej: l'rezydi11111 klubu dzienni.karz,- ro 01liowych; 
S. Gelb art, Cz. Gumkcnv~ki, ] . W oj1y1l .~ki. i referent pmsowy l<o1tgło$ni 
]. A. ·Góraki. Niżej: Audycja tlziecirc11. Poci ni(/: Krystyna Gogolewakti 
(cioci11 ]ula) i Igor Sikirycki (wuj A<lam). V dołu: 1'o.df'rtn Markow· 
.•ki. re.i y.ier i rQdio/onizator. Obok 11 m11ch /)~·re/(r_li P. R. przy ulir_v 

Al. Ko.«·i11,,/,-; 40. 



Zdsislaw Suwal1tld w studio speaker5kim. 

Niiej: Jndwigu Cedrowska. U dołu: 

Marian Je:ie.wski (,,Fonsio Se.lerek"). 



Pre:.•·rli11111 Społec:nego Komitellii Radiofoni:i11cji Krflju , J .vr. Stn· 

tti«aw 1t1r11, prokurator Stefan S:midt (pr:ewodnkzący)
, Stefan 

]ankotvakl {.•ekretar:), Halina Dudo1AJa. 

W półtorarocznym
 okresie czaau przeciąg­

nąć i zawiesić na tysiącach słupów 712 km. 

liui i przewodowej, uruchamiając 
32 radiowęzły, · 

obsługujące 12.460 głośników, to praca ponad 

s iły naw(;t tak ofiarnej i zawziętej załogi radio­

technicicnej, jak ekipy Łódzkiej Okręg
. Dyrekcji 

l'. Radia. I jdeli Okręg nasz w wielkim wyści­

gu radiofo11i7..acyjnym wybił się na jedno z czo­

łowych miejsc w całym kraju, zawdzięczamy 
to 

przede wszystkim harmonijnej współpracy P, Radia 

ze społeczeństwem
 miejscowym, zorganizowanym 

w Społecznym Komitecie Radiofonizacji Kraju, 

któresa prżekonanym i serdecznym protektorem 

jest Wojewoda Jan Dąb-Kocioł. 

Obok W ojew6dzltiego S. K. R. K., pod prze­

wodnictw.em jut przed wojną wielce zasłut.onego 

organizatora społecznej radiofonizacji naszego 

Okręgu, Prokuratora Szmidta, rozbudowały się 

szeroko nasze S. K. R. K. w skali powiatowej 

i irminnej. Powstała specjalna Sekcja R adi.Jfo· 

Prncowniey Dyrekcji Techni.c:nej remontują 

odbiorniki pr:e:nat:.one dlll chłopów :a śwind. 

ciiP.niu r:ec:ow11. Po prawej l>yrek~or Naczelny 

WilhPltn Billill na otwarriri radiowęzła w Ujei· 

d:iie. 

ni:zacji Wsi, a niezależnie od tego ka7.dy \Vy. 

dział Powiatowy pokrywa koszty zakupu , inhta­

lacji i obsługi megafonowych aparatur wzmac­

niakowych z własnymi mikrofonami. 

W ramach S. K. R. K. powołano równiet 

do tycia Komitet Radiofonizacji Osiedli Robot­

niczych oraz Komitet Międzyazkolny,
 który obok 

radiofonizacji szkół współpracuje 
z Uyrekcją 

Programową w opracowywaniu specjalnych pro· 

11ramów szkolnych, rozporządzając
 w Rudzie 

Pabianickiej własnym eksperymentalnym studie!l'\ 

nadawczym. 

·Najbardziej ostry ałód radia odczuwa.ią wsie 

polskie, często na amen zabite deskami i niemal 

zupełnie odci,te od centrów tycia kulturalnego. 

„Tu wszystko . pali aię do Awiatła, d~ nauki", 

Jakby powiedział Zeronuki. Tutaj td n0jpięlt­

niej 'realizuje się hasło radiofonizacji „ W1p6l­

Dyml Siłami". Nieraz td jesteśmy świadk
a­

mi, jak gromady chłopskie same rąbią słupy 

przewodowe w lesie, zwotą je 

na miejaee i wkopują do zie­

mi na kilkunaet:okilometrowych 

przestrzeniach. 

Są więc znaki na niebie i na 

ziemi, :te jeteli tytko dopiszą 

dostawy materiału instalacyjne­

go, Okręg ł.ódzki nie utraci 

swego c z o ł o w e g o miejsca 

w wielkim wyścigu radiofoni-

7.acji Kraju. 



Ojcem „Rodziny•• był łódzki mikrofon. 

W czerwcu 1931 r. rozległo sic poraz 

pierwszy w naszym eterze radiowym wez· 

wanie o ofiary na rzecz dzieci ociemnia·· 

łych . Jesieni, powstaje zalążek małego 

internatu, a dnia 10 kwietnia 1932 roku 

ouzymuje „Rodzina" swą nazwę i swój 

statut. Z każdym fyaodruem rosnie popu· 

lamoś6 „Rodziny'' i roe~ ofiary, w lwiej 

części akia.dane prze& robotnik.ów, . mło· 

dziet, a naw~t małe dzieci. Zauem ak· 

cja zatacza tak szerokie kręai, że L.R.R., 

przystepuje do budowy przy ulicy Przy· 

sskole siódmego w kraju, a pierwszego 

w województwie łódzkim, nowoczesnego 

i znakomicie wypolUoneao iakładu dla 

.setki dzieci ociemniałych. Gmach 1t'°'ł 

. w 1937 roku pod dachem, a kto• nazwał 

go „Wlelldm Dalełem Mcsl•l lłos-

9loinl". 
Krwawa picłć hitlerowskiego oprtwcy 

nie 01zczcdzila nawet tej sromadki' dzieci 

ociemniałych. Cze·,~ . wychowankó w 

L ; R. R. Niemcy wymordowali w lesie 

pod Koluszkąmi, a re1zta rozpierzchła aię 

p:J .6wiec.ie. 

W kilka m1es1ęcy po wyzwoleniu 

Lodzi niedobitki Zarządu Gł. L. R . R . 

schodzą się na 1wym pierwszym po woj· 

nie zebraniu. Postana~iają wznowi
ć dzia­

łalnoj(! stowarzy1zenia. 1 długo aic nad 

tym naradzają, od czeao tu zacząć, która 

ae 'wietych ran pofskich najbardziej 

krwawi i najszybszej wymaga pomocy. 

Czyjeś usta wymawiają szeptem jedno 

1łowo: „S.ierota", Posępny cień . pada 

na . wazystkie czci la, w niejednych ocuch 

. pojawiaj, się b.y„. Po siedmiu milionach 

,naszych aióatr i braci, którzy polegli 

w walce zbrojnej z okupantem, albo po· 

nieśli łmierć męczeńską w !?chach ge • 

1tapo, w obozach śmierci, pod &Tuzami 

b>haterskiej Warszawy, ciy td padli 

ofiar, straszliwych ,,pacyfikacji" całych 

wai i miasteczek, zoatało półtora miliona 

s~rot. W iękazo~ pozostaje bez opieki, 

skazana na nędzę i poniewierkc, krzyw­

d:z:ona .i Wyzyskiwana przez złych ludzi, 

znieprawiana przez wielkomiejakie ulice, 

(dokończ~nie na atr. lS-ej). 

Zur:11~ G.lówny /, , R. ~·· . : pre:e.,em Bolesfowenr ]ędr:;yckim, wiceprez}rl•w-

IP/11 Stanisławem Du111uk1em, nac:elnikiem St Krvsiii..~kim nac• C S · b 
• J •• „. :. zu er· 

1:111, Jadwig? i Edmundem Sumińskimi i Stefanem }11nkowskim, 111 dniu ~I .X. 

1 ~41) uroc:yscie postvmowił: „W okresie od dnia d:isieji:ego do końca roku 

b~eżqcego w kaid.ej lubryce, w kaidaj instytucji i w k11idej ukole . :a~ili#e :11.'1< 

K.nło I.. I<. R. lednoc:eśnie kaide : naszych dzieci : Sienkiewic:ówki, : K o••· 

stmrt .rnou'll i :ze 7.duń .Ykicj -IP oli otr:ym11 1d1m1ą rod:inę 



. ł 

Jedno ze .skrzydeł Domu Dziecka L.R.Jł. w Zduńskiej Wolt. Obokt Zar• Oddziału l.R.R. w Zduń.skie,j Woli ze .su:ym prezesem Pre;rydflntem fietrzy. 
kowsMm na czele, . opiekunem tr;eciege Demi-u Dziecka Ł. R. R„ w kt6rym :najdzie 11ię niebawem 250 dzieci. Po prawej: wesoła zabawa gromadki wy: 

Zarząd 

2 

chotcank6w l, R, Ił , w Zduńskiej Woli 

najmłod# . wychowankowie ,l,. R. R. w Kon.start· 
miej.sco~go oddziału ob. Wlodi:imierzem 

PiąOkow.skim . 

Odtłziułu Łódzkiej R. J~. w Pabianicu.:h .• środku: Teudur Nuwtlk, honorowy czlun13k Stow<1rzrsz1m ia, zasłtt:io11 y założyciel w 

1 "\ dziafo., jego prezes priedwojeflny i obecny. Po prawej : jeden i dwu budynków /)om" DŻiecka w Kondantynowie. 

I~ r 
r. 1932 tego Ut/. 



Dekor{µ:ju scenki podczu& impre:r.y zorganizowanej 

przet Sekcję Komitetów Domowych l. R. R., d.o któ· 

rej naleiy już z górą 2.000 komil.etó 

Dyrektor pro1ram0wy P. 

Radia, Wilhelm Billig, 

wielki pr•y}aciel l protek. 

tor akcji Ł. R. R. wlród 

wychowanków ,,Sienkiewi. 

caówki". 

(początek na str. 13) 

dziesiątkowana przez choroby. Kiedy przed 
matkami i ojcami tych dzieci stawała 

śmierć nieubłagana, z pewnością ostatnie 

ich myśli i ostatnie uderzenia serca były 
przy tych dzieciach, które za chwilę miały 

zostać sierotami. Nam, którzy mieliśmy 

wyjść żywi z krwawych odmętów tej 
wojny, ostatnim krzykiem sztywniejących 
ust przekazywali oni opiekę nad swymi 

dziećmi, nad dziećmi bohaterów i i:nę­

czenników. 
Półtora miliona sierot. . . Chociaż 

cząstkę tej tragicznej armii dziecięc:Pj oca­

lić od z2uby ! Wyrwać z odchlani ~icJoli, 
wychować na pożytecznych i pełnowar­

tościowych obywateli. U ratować dla Kraj Il, 
dla którego każde życie pol>kie to skarb 

bezcenny. Spełnić obowiąz~k serca i su­

mienia, wykonać testament milionów Po­

laków, poległych za Wolność. 

•. Nie bQdsle sleroł w naszym 
Xrafu. bo Matka nallepszq b•· 
d1l• im Polska, a OJcem - ·Lud 
polski",,, 

Zmieniła swój statut L. R . R. i po­

cŻęła o rganizować słuchaczy naszej Roz­

głośni, tworząc koła L. R. R. w fabry­

kach, instytucjach i uczelniach, powołując 

do życia Sekcję Komitetów Domo~ych 
i zakładając w Pabianicach, KoMtanty­

nowie i Zduńskiej Woli swoje oddziały. 

Blisko 70 OOO członków indywidualnych · 
i zbiorowych liczy już dzisiaj nasze sto­

warzyszenie, w trzech własnych Domach 
Dziecka wychowując 160 polskich sierot 

wojeńnych. Połowa naszych wychowai:ików 

t łódzkiej „Sie11.kiewicz6wki" posiada już 
własne zbiorowe rodziny zastępcze, naj­

częściej robotnicze albo młodzieżowe, Bo 
i dzisiaj, jak przed wojną, w pierwszych 

azeregach L. R. R. staje łódzki robotnik, 

który potrafi pracować ponad norm• 
nie tylko przy swoim warsztacie 
fabrycznym. Robotnik l~dzki, który 
natchnienie do czynu czerpie nie tylko 

z wlaSAych świetnych tradycji walki, ale 

również z własnych najpiękniejsi.ych tra· 

dycji ofiarnej pracy s~ołecznęj. 

Zbiorowa rod:r;lna :r;aatępc:r;a pracowników daw. 

/·my „FwkUir'1 priy 111. W ólc:r;uńakiej, wraz: 

:r; dwojgiem usynowlonych dzi.ei:i z ,,Sienkie· 

.wic:r;ówki". Niżej; robqtnic:r;a rod:r;ina sastęp· 

.:ci.a preown'ków · Si.walni W ojs'łrowej, daw. 

„Gunler i Schwarz" z trojgiem 11doptow01irch 

d:r;ieci :i: ,,Sie11kiewic1ówki". 

rodzina :r;a&tępc&a pracowników Wydziału I Elektrowni Lód21ktej z dwojgiem wycho1oonków. Obok: Robotnicza rodzina zbiorowa Pań$tlwowyc/1 

Zakładów Przemysłu Bawełnianego Nr Z (dawniej I. /(.. Poznań1ki), któr<1 u.iynawiła 4 wychowanków l. R.R. 
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L9 DIP A POKOLENIA W Ł. R. R. - Bogdan Wodziński z „S1\!mkiewi· 
czówki" (pośrodku) w otoczeniu swoich młodziutkich „tatusiów", /. 
Pak1tły i Bogusława :lernickiego, z gimnazjum i lice1im im. M. Koper· 
nika. Niżej: trójka sierot tvarszawskich, ll$)'1Ww"iona przez ;..zbi'orową 

roclzinę zastJtipczą" pracowników Głównego i Okręgowego Urzędów Li. 
kwidacyjnych. Po str. prawej - Ob. Henryk Żernicki, ojciec Bo11uława,, 

widoczne'go na nauej 'górnt1) f otogrcJf ii.° 

WiMBP im. J . Pilsudskiego 
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